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Gazeta dla dzieci. 


Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


Rok 3 


CHOJNICE, dnia 22-go kwietnia 1926 r. 


Nr. 16 


Litość chłopczyka. 
Posłuchajcie w dziateczki, 
Mojaj krótkiej tu bajeczki. 


O chłopozyku, o pastnizku, 
Który litość miał w serduszku. 


Pasł on owiaczki na łące, 
Gdzie kwiateczków są tysiące. 
Był awobodny i wescły, 

Tu się uczył też do szkoły, 


A gdy skończył swa zadania 
Zabrał skrzypeozki do grania. 
Grał i śpiewał tak żałośnie, 
QOzasem wdzięcznie i radośnie, 


Że aż anieli w niebiosach 
Qieszyli cię w głosach. 

Raz, gdy skończył swe śpiewanie, 
Słyszy głośne psów szczekanie | 


Spojrzał w stronę, tam gdzie droga, 
Aż tu babka szła uboga | 

Kijem krzywa się opiera, 

Chustką z twarzy pot ociera, 


Lecz jug dalej iść nie mogła,; 

Bo tak bardzo była głodna, 

Ze ją siły opuściły 

X na ziemię obaliły. 

Głdy to chłopczyk ujrzał mały, 
Zaraz pobiegł, choć nieśmiały 

I zapytał się babuni, 

Ozy nie głodna, czy chleb u niej ? 


Babka z łzami powiada, 

Ze nio chleba nie posiada. 

Więc ehłopczyna, wiecie dziatki ? 
Przyniósł swój chleb dla tej babki. 


Babka za chleb mu dziękuje. 4 
Obiopczyk w sercu radość czuje. i 
Bo mu Pan Bóg to nagrodzi, 

Że bliśniemu dolę słodzi. 


Co Franka zdziwiło. 


— Wiosna idzie | — mówili ludzia najwsi i oie- 

fi się, że niedługo zaczną pracę w polu. Nie rozu- 

miał tego mały Franek, co dopiero ukończył ośm lat. 
Matka jego była wyrobnicą. 

Ohodziła na zarobak do gospodarzy, albo zimą 

len. Dawali jej parę groszy dziennie, albo 

kartelli kobiałkę. Zadawalała się tem i siedziała ko- 

morniecą w Tomkowej chałupie. 


Wat jej umarł w trzy luta po weselisku. Została 
więc sama z Frankiem na bożym świecie. Póki była 


` 


młodsza chodziła do fabryki, albo do dworu za za- 
robkiem Dziś jest już starszą, musi się zająć chło- 
pakiem, więc trudno jej. 

Jakoś jednego wieczoru przyszedł do chałapi sta- 
ry Marcin, gospodarz zamożny i gwałtem uplerzł się, 
aby mu dała do służby Franka. 

— Nie bójcie się, Piotrowa ! Zle chłopakowi nia 
będzie G.si mi jeno paaać będzia albo owca po ugo- 
rach. Odzieję go za to galancie, ża go nijak nie po- 
znacie. 

— Eob, co on tam wie o pasaniu Ohłopak slaby 
i mizerny, to moge się przeziębić, -— tłomaczyła Pio- 
trowa. , 

Nic nie pomogło. 

Msrsin upar) się, bo swoich dziaci nie miał, obla- 
cał kobiecinie dodać jeszcze worek kartofli i chłopaka 
zabrał. 

Zle ma tem nie było! 

Zimą zbijał bąki koło domu, albo szedł do szkoły. 

Na wiosnę wyganiał owce na świeżą trawę koło 
rzeki, 

Brał-wiedy książkę i uczył się. 

Gdy usłyszał, że wiosna się zbliża, 
po swojemu. 

Ludzie radowali się z pracy, on zań za słońca I 
ciepła. Jakcź jednego dnia Marcin wszedł do chałupy. 
Franek siedział przy piecu i podkładzł drew na ogień. 

Już wiosoa | — mówił Marcio, — Trzeba Fran. 
kowi kopić trepy i pójdzie z owosami kało rzeki. 

Upłynęły trzy dai. Gospodarz przywiósł mu g 
jarmarku kaftan, porołęta drelichowe i obijaki. Ubrał 
się czysto, jak ne wielkie święto, i pognał owce nad 
rzek 


ucieszył się 


ę 

Pasły się spokojnie, a on usiadł na darninie koło 
mostu. Roso w niej zielska coniemiara. Trawy, 
trzolny i sitowie A wszystko jakieś ówiete, jasne, 
jakby się śmiało do niego. Wiatr lekki ciągnął z po- 
łudnia i poruszał wystającemi nad wodą łodygami. 

Otworzył książkę, aby Bię uczyć, ale ją zaraz zam- 
knął, bo mu slę zdawało, ża coś szepoa do ucha : 

Sotlowaj książkę i patrz na wodę. Tam się oze- 
goń nanczysz. 

Obejrzał się dokoła przestraszony, czy kto za nim 
nie stoi. 

Spojrzał na wodę... 

Podłużny robaczek o twardej pokrywie złoconej 
po brzegach, wypłynął na powierzchnię, zaczerpnął 
powietrza i znów zanurzył się w wodzia, Franek pa- 
trzał | patrzał... „Dlaczego on wypływa ?* — myślał. 
„Poco wystawia na powierzchnię wody końce cdwłoxa?* 
Nie mógł sobie tego w żaden sposób wytłomaczyć. 
Woda coraz więcej gu zpołekawiała. Patrzył teraz na 
dno, gdzia wszedł robak. I ze ździwieniem spostrzegł, 
że trzyma Się łapkami jakiegoś patyczka, oblepionego 
szczalnie ziarakami piachu, a brzuchem sterczy ka 
górze, wiosłując zawzięcie dwoma parami pozostałych 
nóg. Widocznie dźwiga jakiś ciężar, bo całą siłą stas 
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ra się unieść patyczek za sobą na brzeg. Dwie białe 
bańki unicały się z dna ku górze. Już zdaje się, że 
puszsza łapkami iza chwilę wypłynie znów na wierzch. 

— Muszę mu się dobrze przyjrzeć! — szepcze do 
siebie Franek i pochylił się głebiej, aby lepiej widzieć, 
W tej chwili podpływa drugi większy robak i również 
chwyta łapkami patyczek.  Wiosłują silnie i razem 
wynoszą go na wierzch. Płyną teraz do piasku. 

Ten większy robak trzyma go jeszoze. Mniejszy 
wychodzi na piaszczysty brzeg i ciągnie całą siłą do 
słebie, Większy płynia do brzegu. Już przeszło po- 
lowa patyczka leży na piasku, Wtedy większy robak 
wychodzi z wody i silnie pomaga cisgnąć drugiemu. 
Wyciągnęli wreszcie. Patyczek, okrągły leży baki „Od 
sobie spokojnie, a obok niego usadowiły się dwa ro- 
poczywają* — myśli Franek i patrzy. 

Sam sobie nie wierzy... 

To nie patyk bo się rusza powoli I Idzie w stro: 
nę wody. 

— „(o to może być? Przecież robaki nie ciągną!" 

Zaledwie to pomyślał, ze środka patyczka wysu- 
nęła się malutka kolka z dlugim, jak źądło palcem. 
Doskoczyły eba robaki, złapała Silnia kleszczami za 
kulkę i ciągną. Z wnetrza wypełda długa jasno żół 
ta liszka. Patyczek pozostał próżny, Robaki zadosiły 
ją i zabrały się do spożywania, 

Nie przeszkadzał im Franek. 

Spojrzał w wodę, czy nia zobaczy jeszcze coś 
więcej. 

Patrzy i patrzy... Ani oczu oderwać nie chove... 

I oóż widzi ? 

Csłe dno pokryta było patyczkami... 

— „Wezmę parę tych patyczków i zaniosę pani 
do szkoły, to się dowiem coś więcej.. Albo — nie! 
— zdecydował — przyprowadzę tn jutro kolegów, to 
sami zobaczą | 

Robaki skończyły ucztę i weszły do wody. Słenko 
grzało coraz silnej  Zbliżało się południe... 

Franek w tym czasie powinien iść do szkoły. 

Obejrzał się wkoło za owcami, ale owieo nie było. 
Biegał po polu i nawoływał — daremnie ! 

Szadł do chałupy Marcina z płaczem i wrzaskiam. 

— (zego beczysz? — spytała go Marysia, córka 
Marcina. 

— Bo... bo.. ja niewiem, kaj są ow... Ow... ce — 
szloohał — Franek. 

— W zagrodzie ! Ino pamiętaj na dragi raz pil- 
nować ! 


Wiosenka, 


Wiosenka już 
Blysnęła jasnem słonkiem, 
Zielenią zbóż 
I ooraz dłuższym dzionkiem 
Has wita — . 


Snieżysty puch 
Ozarnieje — znika — ginie, 
Na polach ruch, 
Pierwłognka kwiat w dolinie 
Rozkwita. 


I coraz mniej 
Strop nieba chmur powleka — 
I coraz lżej 
Zmęczona pierś człowieka 
Oddycha, 
To wiosny ozar! 
To srebrna pieśń skowronka | — 
Szmer, szelest, gwar 
Dopiero z zajściem słonka 
Ucicha, 


Już kraje pług 
Tę ziemię dobrą, czarną — 
I, gdy da Bóg 
Wzrośnie poniane ziarno 
Wiosenką — 


Perłami ros 
Rozwidni się świtanie, 
A my w sto kos 
Na dużym staniem łanie 
Z piosenką. 
I hokniem wraz : 
Rozbudź ie się żniwiarze ! 
Do pracy 0288, 
Leniuchów Bóg ukarze — 
Słyczecie | 


Kto żyw! 

Niech się za próg wychyla — 
To pora żniw, 

To kos i sierpów chwila 
To życie ! 


Wesoły kącik. 
Konfident. 


Dyrektor więzienia, do przyprowadzonego więżw 
nia: Ty drabie, to ty jaż ósmy raz powzazasz do 
aresztu ? w 

— Tak jest, panie dyrektorze. Góra z górą się 
nie zejdzie, ale ja z panem dyrekturem zawsaę, 


Przedewszystkiem praktyczna. 


Słażąca: — O jej panie, skradli dywan, a dzić 
go właśnie tak dobrza wytrzepałam | 


Po seansie. 


Zona wraca z seansu Spirytystycznego i opdwia» 
da : Nastrój... powiewy... pukanie... emanaoje.. ciał. 
astralne... materjalizacja,.. aporty... 

Mąs pobożnie kiwa głową, 

Zona opowiada z rosnącym ferworem : 

— WreBzcie stanęła między nami zjawa, mówię 
ci, niesamowity dreszcz zgrozy przeleciał nag, że s 
strachu ust nie mogłam otworzyć. 

— (o? ty nie mogłaś ust otworzyć? R, to masi 
być blaga z tym seansem I 


Z pamiętnika mężatki. 

Gdy go mi przedstawiono, powiedział do mniez 
„Panno Wirska*, W miasiąc potem mówił: Panno 
Janko“ a pół godziny potem: Łrdniutka z ciebie dxiew- 
czyna*, Ohodziliśmy często do teatru a gdyśmy wra- 
cali nfawiał; „Moje ty maleństwo". Po zaręczynach 
nazwał mnie słodką” a podczas podróży bnej 
„moje wszystko na świecie, Sześć miesięcy petem r 
„Moja kochana“, 

Pięć lat potem: „Słuchaj stara, nie czakaj na 
mnie z kolacją, mam ważne posiedzenie. * 


Trudne zsgadnienie. 

Lekarz: — Ozy pan ianie zrozumiał! Po kmżdam 
jedzeniv zażyje pan pełną łyżeczkę zapisanego łożaw- 
atwa. 

Bezrobotny : — Dobrze panie doktorze, ale skąd 
ja wezmę jedzenie, 


Niozrozumiały szakasz. 


, Gospodarz (do beznogiego kaleki): — Znów tu 
jesteś ? A mówiłem ci, żeby ta noga twoja mie po- 
została. 


